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.G azeta  P rzu n y sk a “ wy­
chodzi w każdy czwartek 

niedziele.

Przedpłata wyr. >si:
tak w m ie j scu  

juk i z przesyłką pocztową
rocznie ii zł. — er.
{.'ółrncznie :> „ — ,
k w a rta ln ie  1 „ 50 .
m iesięczn ie  — .  55 „

Numer pojedynczy 7 c*. Biuru re d ak cy i w kam ien icy  p. G iżow skiego  w ry n k u  otwarte codziennie przed połud

Rzymsko katolickie.
W e czw artek  1.'!. R ozyny  i Rodr. 
W  p ią tek  14 . M aty ldy  1’.
IV sobotę 1 fi. L ongina M.

-1, wieczoren

Cena ogłoazeii:
po 6 ct. za miejsce wier­
sza drobnego druku. Cena 
drobnieje '▼ ‘0 ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cens ogło­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje Administracja 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie swrsoa się. 
'Astów nietrankowanyco 

nte przyjmuje etę.

Grecko-katolickie. Żydowskie. Wschsd słon i Zachód.
Fm lo k i i f i g .  25 m j . f . 5 g. 5 fi m.
Kte.oilatu | fi g. ń3 m. V ' '% ■  5 g. 57  m.
bntro jiin fi g. 22  111. 'ś '" ’ 5 g. 58  m.

Odmiany księiyoa i domniemany stan 
powietrza

Ostatnia kwadra dnia 14. o godz. 5 
min. 88 rano.

Posępno i silne wiatry.

Przegląd polityczny.
Przemyśl.1 12 marca itjpo.

Przesilenie w gabinecie węgierskim 
rozwiązanem zostanie za parę dni. I Ir. J u ­
liusz Szapary  czyni już potrzebne  kroki 
celem utworzenia nowego gabinetu.  Zape­
wne 12 bm. załatwionym zostanie w Izbie 
wyższej budżet., po rzem  cały gabinet wrę­
czy Monarsze djomisyę, która natychmiast  
zostanie przyjętą i Izbie poselskiej zako­
munikowaną.  Izba zawiesi na krótki c/as 
Swoje dalsze posiedzenia,  a wśród tej p a u ­
zy utworzy hr. Szapary  nowy gabinet  i w 
porozumieniu z kolegami ułoży deklaraeyę 
có do programu rządowego. Pra wdopod ob ­
nie w sobotę albo w poniedziałek przed 
stawi się Izbie nowy gabinet ,  a w jego 
■mieniu rozwinie hr. Szapary.ogólne zasady 
polityki, jakiej się nowy rząd trzymać za­
mierza i zaznaczy zupełną solidarność mi­
nistrów na punkcie tych zasad. W -kład 
nowego gabinetu wejdą wszyscy dotychcza­
sowi ministrowie z jednym może wyjątkiem 
hr. Tc’eki. Gdyby ostatni ustąpił, natenczas 
albo hr. Szapa iy  obok prezydentury  ebej 
mie także tekę  ministerstwa spraw wewnę­
trznych,  albo też teka ta powierzoną b ę ­
dzie nadżupanowi  preszburskiego komitatu 
lir. Józefowi Zichy.

Z dzienników zagranicznych zaznacza 
Times jako objaw uspokajający, iż gabinet 
Sśapai  ego t rzymać się będzie w dalszym 
ciągu zagranicznej polityki Tiszy. Standard  
ubolewa nad upadkiem 'fiszy, podnosi j ego  
wpływ na  fłgj.tykę zagraniczną i twierdzi, 
że Tiazą ui»ial "zarówno parlament, '  j ak  i 
naród t rzymać na wodzy, jęśli  Szapary  
tego uczynić nie potrafi, natenczas mogłyby 
się wyrworzyć stosunki, zgubne dla euro­
pejskiego pokoju.

Uchwała Koła polskiego,  wzywająca 
.rząd do załatwienia sprawy indemnizacyjnej 
w tej .sesyi, z a my Ra dąls/.e rokowania z 
klubami,  utrzymuje status quo w Jonię pra- 
.wicy i dalszą akcyę i d ecy z ję  pozostawia 
rządowj, który D)użę jęs /cze  klub centrum 
p o z y  - a .

Kopiisjn. .szkolna Izby panów,  zbierze 
się dnia 12. b, m.

Kom :sya kolejowa Izby panów' zale­
ciły przyjęcie bez zmiany przedłożenia rzą­
dowego w sprawie budowy drugiego toru 
na l imach kolejowych Kraków - Przemyśl i 
Przemysł  Lwów.

Następne  posiedzenia Izby panów o d ­
będzie się i2. bm Na porządku dziennym 
stoi powyższe przedłożenie rządowe, dalej

ustawa o kongruy,  oraz ustawa o użyciu 
przypadających na rzecz skarbu sum od­
szkodowania za wykupno -prawa propinacja 
w Galicy i przez ki aj.

Pesftr Lloyd  p i s z e : Gabinet  Szapa-
1-y’ego przedstawi się parlamentowi pod 
koniec bieżącego tygodnia.  Ponieważ Teleki  
występuje,  przeto prawdopodobnie  n a d ż u ­
panowi hr. Zichy emu zaproponowaną  zo­
stanie teka spraw wewnętrznych.  Co do mi­
nisterstwa rolnictwa miarodawczym będzie 
ten punkt  wyjścia,  iż Siedmiogród także 
reprezentowany będzie w gabinecie.  O zmia­
nie systemu nie ma mow y;  kierunek poli­
tyki zewnętrznej i wewnętrznej  nie ulegnie 
żadnej  zmianie.

Hamburger Nackr.  utrzymują,  że ce­
sarz niemiecki, powziąwszy myśl zaopieko­
wania się robotnikami już  w połowie roku 
przeszłego, naradzał się w tej sprawie z 
kolei z wszystkimi prawie książętami nie­
mieckim.'. a mianowicie z królem saskim, 
w. księciem badeńskim, książętami heskim, 
weimarskim i ko burskim, n a rc sz ce  i z księ 
ciem rejentem bawarskim, a dopiero zy­
skawszy przekonanie,  że się wszyscy na 
myśl jego zgadzają,  wystąpił  ze znanymi 
reskryptami.

Co do nowego ugrupowania stronnictw 
w parlamencie niemieckim poczytuje N a ­
tional Zlg. p ropozycyę Delbii icka iuż z 
tego powodu za zupełnie płonną," że się ta 
część wielkomyślnych, którym przywodzi 
Richter,  nigdy na to nie zgodzi,  a bardziej 
umiarkowany l laenel  ma tylko znikaiąco 
małą liczbę -tronnikow. Kreuz Z>g oburza 
się zaś na wszelką myśl poświęcenia cze 
go;k.olwiek z programu konserwatywnych 
ną rzecz, pozyskania pomocy stronnictw 
skrajnych.

Jedyna  większość, jaka się więc w 
p r z j s / ł j m  par lamencie utworzyćby mogła, 
nic może  polegać,  na innej kombinac j i ,  jak 
na zbliżeniu się żywiołów konserwatywnycli  
do centrum.

Francuski  minister spraw zewnętrznych 
Spuller we/.wał już urzędownie Juliusza 
Simona,  aby wziął udział  j a k o  repiezen 
tant  Francyi  w konferency! berlińskiej. Si­
mon zastrzegł sobie jeszcze kilka dni do 
namysłu.  Mówią, że jeśli Simon przyjmie 
uczynioną mu propozycyę,  przyjmie ją  t a ­
kże dep. Burdeau,  w przeciwnym razie 
zrzecze się i on proponowanej  mii misyi, 
a rząd znalazłby się w trudnem położeniu 
uczynienia stosownego wj’boru.

Np uczcie bulanżystów, która się w 
tych dniach odbyła w Paryżu,  przemawiał

I Laur  w duchu niezmiernie szowinistycznym 
i i oświadczył międz.y innemi, że ponieważ 
| socyaliści w Niemczech są żywiołem, k tóry  
już siły Niendec podkopać  może, powinien 
ich rząd francuski uważać za swych sprzy­
mierzeńców i wspierać pieniędzmi.

' i •---- "--
Na pos :dzeniu senatu  w Bukareszcie 

d. io . bm. n i  interpelacyę F loresco , co do 
panującego  W Sulimie w tam tejszym  g re­
ckim kościele zwjmzaju wym awiania w m o­
dlitw ach im ienia króla g reck iego  przed 
imieniem króla rum uńskiego, ośw iadczył 
Lahovary , iż zwyczaj ten zaprow adzony 
został na m ocy uchwały rady m inistrów, 
podpisanej przez m inistra ów czesnego p. 
F loresco. Mówca ośw iadcza w końcu, iż p o ­
starał się u greckiego a jen ta  dyplom aty 
cznego o zm ianę w tej mierze. N astępn ie  
53 głosam i przeciw  4 0  przyjęto zwyczajny 
pur/.ądek dzienny.

Na posiedzeniu Izby in terpelow ał Pa- 
!adi m inistra rolnictw a w spraw ie nom inacyi 
urzędników . M inister Pencesco ośw iadczył, 
iż czynione m u zarzuty nie są słuszne i że 
sam bierze na siebie wszelkie konsekw en 
cye uchwały Izby. Szef g a b ire tu  Mano o 
świadczył, iż całe m inisterstw o solidaryzuje 
się z m inistrem  rolnictw a.

D yskusya toczy się w dalszj-m ciągu.

Na w ięczornem  posiedzeivu skupczyny 
d. 10 b. mt| w ybrano z zestaw ionej przez 
re je n c .ę  listy kandydatów  do rady  stanu 
ośmiu członków. W ybrani s ą :  trzej rady­
kalni, p rtzep  m inistrów  G iuicz, m inister 
skarbu Wiiicz. i w ychow aw ca króla Dokicz ■ 
dalej czterej liberalni i jeden neutralny. 
N astępnie wymieniła skupczyna 16 kandy­
datów , którzy zostaną zapropouow ani re- 
jencyi. Pom iędzj’ tym i znajduje się 15 rady 
kalnych (wszyscy m inistrow ie z wyjątkiem  
Tauszanow icza i m inistra wojny, który p rzy ­
jęcia odmówił) i jeden  liberalny (były m i­
nister A w akum ow iczj A kt w yborczy z p ro ­
testem  A w akum ow icza przesłano rejencyi

Skutkiem  rozw iązanie trudności, jakie 
zaszły w kwestyi rady stanu, colnął Tau- 
szanow icz sw oją dym isyę, przez co też prze- 

* silenie zostało uchylone.

J  M niem ają w Zofii, iż P o rta  uwzglę 
1 dniąjąc podejm ow ane przez W ulkowicza 
| kroki w celu uzyskania uznania księcia 
[ Ferdynanda, ogranicz.y się do kilku g o ło ­
słow nych ośw iadczeń i nie poczyni żadnych  

1 w tej m ierze starań 11 m ocarstw .
P rasa m iejscowa w oąż ogłasza a r ty ­

kuły, w których żąda. aby rząd dołożył 
j  wszelkich możliwych sta iań  w celu zak o ń ­

czenia obecnej sytuacyi. D ziennik Płowdite 
w yraża przekonan ie , iż wynik kw esty i Won 
solidacyi Bułgaryi zależy tylko od p ro k la ­
m ow ania zupełnej n iepodleg łości. —  Kilku 
oficerów nie zasługujących na bezw yględne 
zaufanie w ykreślono z listy arm ii czynnej 
i przeniesiono do rezerwy.

Ajencya konstan tynopo litańska  dow ia­
duje się iż staran ia B ułgaryi o uznanie księ­
cia nie m ogą się na razie spodziew ać po ­
wodzenia. O dnośna konfereneya w. wezyra 
z W ulkow iczem  nie była zby t zachęcającą 
dla dalszej akcyi.

Tisza na odchodnm,
Po zaciętem, pystematy csnem i nieu- 

ataunem nacieraniu opozyeyi na Titsę, mo 
żua było przewidzieć, że gabinet r ę  za 
chwieje i że długoletni węgierski prezydent 
mimo zwycięstwa w parlaaiuneie przy dys 
kasyi nad ustawę wojskową odniesionego 
będzie musiał wreszcie ustąpić. Szkopułem, 
o który się solidarność gabinetu węgiel 
skiego rozbiła, jest proieatowana ustawa
0 swojszczyżnie, na którą większość ga­
binetu zapatruje się odmiennie od Tiszy. 
Że sytuecya jest puważuą i kryzys niedaleką, 
wskazuje na to pobyt aaonueby w stolicy 
W ęgier i częste konferencje króla z pTzt 
wódczmi stronnictw, a sscsególniej z Sza 
parym, o którym opinu ogółu twierdzi, 
że obejmie spuściznę po Tiszy.

Tisza zachwiał się i opada w kw ili, 
gdy mu pozornie :><»dua parlamentarna mr 
groziła borze, gdy przebrzmiał odgłos walki
1 ekscesów aeoaty budżetowej. Oposyej a trj 
uiufuje, ona bowiem swoją taktyką, oparta 
na bezwzględności ataku, zniewala Tiszy do 
ustąpienia. Gdyby Tisza nie cbtiał (Uc za 
wygraną, przygotowano iuż w łonie oposy- 
cyi nowy taran przeciw niemu, podniesienie 
spraw y K oszom w  dyskusji nad nsMwą o 
swojszczyżnie. Tisza poniekąd sam sobie 
winien, że skrajna ławica i omiarkowaoa 
opozycya, (bo i ta nie bardzo sympatyzowa­
ła  w ostatnich czasach z premierem) Odnio­
sły nad mm zwycięztwo, a wina szefa ga 
bin tu polega w tem, żę się za często iden­
tyfikował z przedłożeuiami rządowymi w 
pa lamencie, skutkiem czego wałku między 
nim a opozycya nabrała wszelkich m an ion  
zatargu osobistego.

Wątpić jednak należy, aby dla skrajnej 
lewicy i opozycji umiarkowane dojrzał ja­
ki owoc z obecnego przesilenia gabineto­
wego w W ęgrzech. Żadne inne bowiem mi-

fflEA E0U1SHAE
Powieść, z tiaiK-uskie-jjo

Alfonsa  D a u d e f a .
16) - - (C d.)

Cjotka Portal  kaleczyła wszystkie sło 
wa, jeśli nie wedle swego upodobania,  to 
wedle t r ad yc j i  miejscowej gramatyki ,  wy­
m aw iając „deligence," zamiast „diligence," 
„achóter "zamiast  „acheter," „anćcdote" za 
m iast „an erd o te"  i «un rćg itre" zamiast 
'„Un reg istre ." „Une taie d' oredler" (po­
szewka) nazyw ała się u niej „une coussi- 
niere," „une onibrelle" (parasolka),  „une om- 
b re tte  „la chaufterete (ogrzewacz), na któ­
rym w. każdej porze roku opierała stopj' ,  
nazyw ał się „banąue tte. "  Nie płakała, tylko 
opuszczała łzy (elle tombai t  des larmes), a 
chociaż bjda ociężałą nie potrzebowała 
więcej ja k  pół godziny,  „pas plus de demi- 
heure ," aby prze t iedz  miasto. Każde zda 
nit p rzystra ja ła  doda tkami  bez znaczenia 
właściwego jak : „aie, oińe, a\;ii, a ę a v a i
przynajm niej, mimo to, wedle tego,  tedy) 

k tó ry m 1 język prowensalski znaczenie słowa 
przy k tórem  je kładzie, podnosi ,  wzma­
cnia, lub osłabia.

Nienawiść przeciw dialektowi prowin- 
cyonalncm u rozciągała także  na obyczaje,  
zw yczaje i strój narodowy.  Podobnie jak 
zabraniała sw em u stangretowi używania n a ­
rzecza prowancki* go, nie cierpiała t e ż , aby jej 
sługi nosiły arlezyjską kokardę  i chusteczkę 
koronkow ą. „Dom mój nie-jest ani obejściem 
cbłopskiem , ani prz.ędzalnią." Nie wolno

było sługom nosić kapeluszy. Kapelusz jest  
bowiem w Aps  znamieniem d jbrego p o ­
chodzenia mieszczańskiego i uprawni i oso- 
by, które go noszą, do tjdułu „pani," nie 
przysługującego osobom niższego po cho­
dzenia. War to  widzieć, z jaką miną wy-1 
mosłą spogląda  żona kapi tana w odstawce,  
lub urzędnika magistratu pobierającego pen- 
s j j k ę  w sumie 800  franków rocznie z pod ■ 
swego kapelusza na bogatą  włościankę z i 
Crau,  której głowę zdobi chustka z praw­
dziwych koronek,  gdy u niej na targu za­
kupuje jarzyny handrząc się o każdego 
centyma, aby pojąc,  co znaczy kapelusz na 
głowie niewieściej. W  rodzinie Portal no- j 
siły już od stu lat kobiety kapelusze,  c iołka '  
Portal  traktowała przeto ludzi ubogich na­
der lekceważąco,  w skutek czego w kilka 
dni po festynie w arenie przyszło między 
nią, a Roumestanem do ost rego zatargu. 1

Dziak) się to w piątek przed połu­
dniem podczas drugiego śniadania,  śniada­
nia południowego ponętnego i ł akomego 
dla oka , '  zastosowanego jednak ściśle do i 
przepisów kościoła,  gdj'ż. ciotka Portal  p rze­
strzegała nieubłaganie dnie pos tne  i w pią 1 
tek podawano na stół tylko owoce,  kawonj ’, 
pasztety 7. rybek, chleb białj’ i wino. Na  
dworze Świercza*)' świerszcze, a w powie­
trzu drżał)- promienie słoneczne wkradając 
się złotą smugą do wysokiej,  sklepionej ja­
dalni, gdzie odbrzmiewał głos każden,  jak 
w refektarzu klasztornym.

W pośrodku stołu dymiły się dwa piękne 
kotlety przysposobione dla Ńnmy. Numa za 
którego się we wszystkich kongregacyach

duchow nych m odlono, otrzym ał od bi- pom niaw szy zupełuie o g ra jk u  na tam bu-
skupa dyspenzę od postu, tak , że on ry n ie   A ch, praw da, V alrw ajour. . . .  za-
jeden tylko z całe; rodziny zajadał m .ęso. \ pom niałem  o n i m . . .  artysta!
W~sół i z uśm iechem  zadow olenia krajał j I w jednej chwili przypom niał sobie
na p ó l upieczone, krw aw iące m ięso, gdy j  w szy stk o ; łuki i sk lepienia areny , korow ód 
żona jego i H ortenzya, za przykładem  ciotki tancerzy  przy  odgłosie przytłum ionym  uim- 
Portal żywiły się kaw onam i i figami. R ozalia j buryna, poruszający  się w m iarow ym  kroku 
przyw ykła iuż do te g o ; post dwa razy w | farandoli i m elodyi muzyki. 
ty godn :u, tak  ja k  żar słoneczny, kurz aie- — C io tko  pożycz nam  pow ozu, po-
znośny, w icher północny, kom ary, opowia- jedziem y tam  po śniadaniu. — 
dania ciotki Portal i n ieszpory  w kościele 1 C iotka zm arszczyła brwi nad wielkimi,
św. Perpetuy , należały do jej corocznej pań iskrzącym i oczym a, jak  groźny  bożek ja- 
szczy tny  w rodzinie Numy. H ortenzyi jednak poński.
zdrow y i m łody żo łądek  staw ał oporem  — P o w o z u ...  Avai ! . . .  Po co, nie zą-
tem n um artw ieniu i trzeba  było całej po -1 wieziesz ich przecie do tego „tu tu  panpan", 
wagi starszej siostry , aby ją  zniewolić d o , do tego kobziarza!
m oczenia i nie zgorszyć pani Portal za-i T e  dwa słowa „tutu panpan" odda-
chow aniem , sprz.ecłnem  z poglądam i ciotki | wały tak znakom icie podw ójne tony pi
o wychowaniu i dobrych  obyczajach m ło -! szczałki i tam buryna, że N um a parsknął
d j’ch panienek. H ertenzya spożyw ała p rzeto  1 śm iechem . H ortenzya stanęła  w obronie tam- 
opornie skrom ne śniadanie i spoglądając z i  buryna. Ze w szystkiego, co  do tąd  na p o ­
pod oka na ko tle ty  R oum estana napaw ała i łudniu w idziała i słyszała, jeden  tjdkp  tam - 
się ich zapachem  szepcząc siostrze do u- buryn zrobił na niej w rażenie, zresztą nic 
c h a : - „O n ma dziś ąo tle ty , a ja po kon- byłoby to  po honorow em u, nie dotrzym ać
nej B  zejażdżce p rzym ierając  z głodu mu- i danej obietnicy.
szę się karm ić figami." ! — W szak N um a pow iedział, że on

Nie zdjęła jeszcze ze siebie a m a z o n k i, jest wielkim arty stą ! 
p rzypadającej w ybornie do jei sm ukłych 
kształtów , podobnie jak  niski s to jący  ko ł­
nierzyk di» k ap ry śn e j, n ieregularnej, ruchem  
jazdy konnej ożywionej tw arzyczki. Prze- 
jazd k a  w praw iła ją  w dobry hum or. Zw ró­
ciła się pi zeto do Num y z zapytan iem : „A 
propos Numa 
m ajoura?"

m usimy— T ak  jest sio strzyczko , 
pojechać. —

Ciotka Portal, dusząc się od gniewu, 
nie m ogła pojąć, co  m oże pow odow ać jej 
kuzyna, depu tow anego, do za jm ow an i, się 
w ieśniakam i, ludźm i, k tórzy  z o jca na syna 

kiedyż odw iedzim y V a l- ! p rzy wiejskich uroczystościach w ygryw ają
na piszczałce. Z ajęta tą  m yślą wysunęła 

Y alm ajoura? — odrzekł N um a, za dolną w argę pogardliw ie naprzód i rozsze-
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nisteryam  ja k  ty lko  trzym a ące się wiernie 
praw a państw ow ego sojuszu z A ustryą i za 
aad wolności obyw atelskiej, nie uzyskałoby 
wedle obecnego sk łada  rzeczy we Węgrzech 
większości w parlam encie.

Po ustąpieniu Tiszy musi tegoż następ 
ca politykę kraju prowadzić w duchu swego 
poprzednika i przejąć tradycye byłego szef* 
gabinetu węgierskiego. n

Kolomao T isza ustępując po piętnasto­
letniej czynności Da czele węgierskiego rzą­
du, może o sobie powiedzieć, że się zasłużył 
dobrze swojej ojczyźnie i działał dodatoio, 
szczególniej w kierunku podniesienia dobro­
bytu narodow ego i na polo ekonomicznem. 
Pada on ofiarą gorącego i wrażliwego n 
sposobienia charak teru  swego narodu, które 
niezawodnie się ułoży, gdy ten, który go po­
drażniał, ustąpi ze swego wyhituego stano­
w iska politycznego.

Ł Bogdajby ministrowie austryaccy wzięli 
sobie p rzyk ład  z T iszy i pamiętali o tern, 
że za dłngo nie można trzym ać bezkar­
nie w ręko  s te ra  nawy państwowej i krzy­
żow anie pod w iatr osadza okręt zw ykle na  
mieliźnie.

Coś krucho.
Koło polskie uchwaliło po długich n ara­

dach wniosek następujący: „Koło poleca swej 
komisyi parlam entarnej oświadczyć rządowi, 
że Koło dom aga się stanowczo przeprow a­
dzenia spraw y indem nizacyjnej przed odro- 
eseoiem  R ady państw a." Oprócz tego po 
stanow iło Koło zachować w tajem nicy tok 
obrad o postępowaniu taktycznem . Ostro­
żność zby teczna; z uchw ał Koła Die wicie 
■obie robią w W iednia, gdyż z dłagoletniegó 
doświadczenia w iedzą o trm  już dawno w 
parlam encie, że nasi reprezentanci poprze­
s ta ją  zazwyczaj na kiw aniu palcem  w bucie 
i nie potrafią przystąpić do czynu. Z re3ztą 
rząd kokietuje obecn e z lewicą, chcąc się 
nporać z ngodą czesko-niemiecką, a w p ie r­
ścieniu prawicy pękło jedno  ogniwo. Jest 
nim p arty a  k lerykalna , k tó ra  stre jku je  z ra ­
żona niepowodzeniem w spraw ie retorm y 
szkolnej. Koło nasze nie je s t  niestety tęgim 
sojusznikiem , gdyż mięknie rychło przed 
naciskiem  rządn, praw ica przeto i rząd 
p rzy jm ą do wiadomośoi „ s t a n o w c z ą  tl­
e ń  w a łe "  K ola polskiego i p rzejdą nad 
nią  — do porządku dzieńuego.

S praw a indem oizacyi, Bogiem a pra­
wdą dla kraju  zupełnie obojętna, a ponętna 
tylko dla właścicieli w iększych posiadłości 
i banków, któreby na Diej chciały zrobić 
„Geachftft". pójdzie niezaw odnie do kosza. 
Zawaze jed n ak  jest ta spraw a znaetącym  
objawem rozprzężenia się solidarności p ra ­
wicy i wskazuje, że w szeregach dotych­
czasowej większości rządowej —  coś krncho. 

 -  ■—

K O R E S P O N D E N C Y E .
Sanok, dn ia  11. m arca.

N adzw yczaj sm u tn e  s ą  u nas stosunki 
za rząd u  m iejskiego. W niesiony jeszcze 
p rzed  trzem a  m iesiącam i p ro test p ierw sze­
go k o ła  przeciw  w yborow i m ag istra tu , do-
tyekoM * n aw et nam iestn ic tw u  przedlożo  
nym  nie został, a tym czasem  panu je  zu 
p e łn a  an a rch ia  i rozp rzężen ie . Na posadę

rzyw szy palce naśladow ała ruchy muzy 
kantów  przebierając jedną  ręką niby na 
p iszczczałce, a drugą uderzając w tambu- 
ryn. „Nie m a co m ów ić" N u m a,. . .  znalazłeś 
odpow iedne tow arzystw o dla twoich pan, 
podobnych  nicponiów , jak ci V alm ajoury! 
„A ie’ . . .  przenajśw iętsza p an ien k o !* Porw ą 
na gniew em , zaczęła w ygadyw ać na rodzinę 
m uzykanta i opow iadać o niej takie o k ro ­
pności, że M ćnicle, który s ta ł pod  drzwiam i, 
pochodząc z tej sam ej wsi co Valm ajoury, 
osłup iał i w ytrzeszczył na swoją panią oczy.

C io tka Portal, spostrzegłszy  n ieszczę­
śliwego, krzyknęła g n ie w n ie : „W ynoś się 
gapcia , przebierz i zaprzęgaj natychm iast 
konie d la  p . N um y! — Na tern kończyły 
się zw ykle w ybuchy gniew u ciotki.

H ortenzya w stała uradow ana od stołu, 
odrzuciła  serw etę  i ucałowała cio tkę P orta l 
w oba policzki, wołając : — Róziu śpiesz­
m y się !

C iotka zw róciła sie do R o z a lii: — S ą ­
dzę, ż e  ty  z tym i dzieciakam i nie poje 
dziesz ? —

— Nie, ciociu zostanę  z to b ą  — od ­
pow iedziała R ozalia śm iejąc się w duchu 
z roli pow ażnej, k tó rą  skutkiem  swej ule 
głości d la  ciotki odgryw ać musiała.

O  trzy  kw adranse na d rugą  zajechał 
Mónicle. N um a jednak  rozkazał m u jechać 
przodem  ku aren ie, sam zaś z H ortenzyą 
podąży ł pieszo za pow ozem , aby  ciekaw e 
n u  dziew częciu pokazać dom , w którym  
się urodził, i m iejscowości, w których sp ę ­
dził la ta  chłopięce.

(C. d. u.)

lekarza  m iejskiego, k tó ry  jeszcze  p r 
10 m iesiącam i u s tą p ił ,  n aw e t k o n k iu s  
jeszcze nie rozp isany , a tu  stosunk i sam- 
ta rn e  jak  najgorsze, szerzy się tyfus i n ie ­
chlujstw o na każdym  k ro k u  niesłychane. 
O d dni k ilk u  m am y odwilż, n ik t 
naw et nie pom yśli o czyszczeniu  chodni­
ków . ulic i placów, k tó re  w yglądają , ja k  
praw dziw a obora A ugiaszow a; ale co tu  
mówić, skoro  pewien d y gn ita rz  m iejski 
za in terpelow any  w tej spraw ie o d rz e k ł : j
k iedy  i n te l ig e n e y a  wnosi pro testa,  to m ech  |
sobie języ k am i w yliże chodniki, nam  z b y t- , 
ków nie p o trzeb a  1 .

W czoraj o d b y ła  się w tu t sądzie 
obwodowym  ja k o  przed  trybunałem  ape- 
lacy jnym  rozpraw a przeciw  M arkusowi 
Schónbachow i, radnem u  m iasta  i p osiada­
czowi krociow ego m ają tk u  o k rad z ież  pa­
rasolki pew nej dam ie z okolicy . J a k k o l­
wiek podsądny  ju ż  15 razy zna jdow ał się 
w śledztw ie z powodu rozlicznych czynów  
karygodnych , to jed n ak  je szcze  . obecnie  
uo raz 16 udało  mu się u jść  k a ry  i zosta ł 
uw olnionym . Z tego je d n a k  zaw sze poznać 
m ożna, jak im  to doborem  ludzi szczyci się 
nasza  ra d a  m iejska. ,

W e czw artek  dn ia  16. bm. u rząd za  
nasze K ółko dram atyczno-rnuzyczne p ier­
wszy tego r. ku  w ieczorek  z następu jącym  
program em : 1. a) M endelsohn : L o re le y ;
b) W orobkiew icz: U P e triczk u , dw a chóry 
m eskie ; 2. B eethoven : S o n a tą  pathetique , 
fortepian so lo ; 3. G o u n o d : Śpiew  b ieb la  
z opery  F aust, śpiew  so lo ; 4. R eissiger: 
T rio  Dm ol, na fo rtep ian , sk rzypce  i wio­
lonczelę-, 5. S óderm ann: W iejsk ie  wesele 
w Szwecyi, chór m ęsk i; zakończy  zas k o ­
m ed y jk a  Jó ze fa  B lizm sk.ego: C io tk a ^ ia  
w ydaniu . W stęp  ty lko  d la  członkow  k ó łk a , 
ich rodzin  i gości, poniew aż i tym  razem  
tu te jszo  starostw o staw iało  i s taw ia  iozIi 
czne p rzeszkody. P raw dziw ie zastanaw ia  
jącem  jest w ytężenie cale) gorliw ości ck  
s tarostw a w tym  jed n y m  k ie ru n k u , podczas 
edv  inne p iekące  spraw y d la  m iasta  i po 
w iatu czek a ją  całym i latam i na  załatw ien ie.

D n ia  9. hm . zm arł w najbliższem
naszem  sąsiedztw ie w P osadzie sanockiej
nauczyciel ludow y M aciej S tro jek  w sile 
w ieku na tyfus pozostaw iając ż o n ę  ic z w o io  
d z ia tek  w najw iększej nędzy. T ak i to los 
n au czy c ie la  ludow ego.

W  zeszłym  tygodn iu  pojaw ił « ę  w 
m ieście w ściek ły  pies, k tó ry  p okąsa ł ż o ł­
n ierza  i żydów kę, a  następ m e  pob ieg ł do 
Z agórza, gdzie p og ryz ł psy dw orsk ie , lecz 
tam że pad ł ugodzony k u lą  p a tro lu jąceg o  
żandarm a. {P rzyp. B td . 1 out Cornm•  <*« 
nous).___________ __________ _

B ircza 12. m arca 1890.
W  kra jach , gdzie  G aze ta  s ta ła  się 

n iezbędną po trzebą  każde j niem al jednostk i, 
gdzie zarów no m ag n at w p a łacu , u rzędnik  
w b iurze, kup iec  w k an to rze , ja k  rzem ie­
ś ln ik  w w arsz tac ie  lub  p rosty  chłop pod 
strzechą , a w oźnica na  koźle  ą*uka w niej 
rozryw ki um ysłow ej w chw ilach  w ypo­
czynku , gdzie je d n a  g aze ta  m a więcej od 
b iorców  i czy teln ików , n iż  w szystk ie  razem  
wziąwszy czasopism a polskie, gd z ie  popu­
larn ie jsze  gaze ty  w ychodzą dzienn ie  w 
k ilku , a n aw et w k ilk u n as tu  edycyach , a 
w ydaw com  przynoszą , j a k  n. p. k ro ­
cie tyaięey  dziennego  dochodu — tam  re- 
d a k e y e , a w zględnie  w łaściciele g aze t roz­
po rządza ją  najtęższym i silam i in te le k tu ­
a lnym i: tam  m ają korespondentów  swoich 
po różnych  m iastach , s ta ły c h  lu b  chwilowo 
upatrzonych , k tó rzy  sowicie -  bo hojniej, 
niż k tó ryko lw iek  z m inistrów  n a jp o tę ż n ie j­
szego m ocarstw a — w ynagradzan i, z w iel­
kim zasobem  w iedzy i nanki s ta ją  do pracy 
w obronie p rzek o n ań  swoich chlebodaw ców  
lub pew nego stro n n ic tw a  politycznego  w 
narodzie, k tó rem u  pismo słu ży ć  postanow iło.

T o  też  w tych k ra jach  pow szechnie 
za szczęśliw ych  p rzez nas uw ażanych, a  
w k tó ry ch  sw oją d ro g ą  zg inęlibyśm y, jak  
m ucha w pajęczyn ie, gdyby nam  tam  w y­
padło szukać  k a w a łk a  ch leba  —  repo r­
tersk ie  obow iązki są  w pew ne ram y u ję te , 
regulam inem  p o n iek ąd  ścisłe ok reślone  i 
tern sam em  sto sunek  k o resp o n d en ta  do Ke- 
dakcy i ja sn y , a tej o sta tn ie j zadan ie  
ła tw e do spe łn ien ia . .

Lecz u nas, gdzie  n a jbardz ie j czy­
tan e  pism a naliczyć  zaledw ie m ogą k ilk a  
tysięcy p renum erato rów  —  w ydaw nictw o 
i redak to rstw o  nie je s t  za iste  lu k ra tyw nera  
p rzedsięb iorstw em  i o sowitem  w ynagro ­
dzeniu  ‘ re d a k to ra  lu b  w spółpracow ników  
nie ma naw et mowy. Nie idzie je d n a k  z a ­
tem aby nasze dzienn ikarstw o  m niej p rzeto  
pożyteczne b y ło ; odw rotnie, w yżej ono je s t  

i cenione i w yżej cen ione być pow inno od 
w szystk ich  przecię tn ie  pism zag ran icznych . 
G dy  bowiem  te  o sta tn ie  gon ią  przede- 
w szystkiem  za  efek tem , skandalem  i plo­
tkam i k tó re  m ają  w zbudzić  lub  zaspokoić
ciekaw ość miljonów czy te ln ików , nasze p,
sm a m ając  do czyn ien ia  z czy te ln ikam i, 
w yłącznie należącym i do tak  zw anej in te - 
ligencyi, a  zatem  b ą d ź  co b ą d ź  z ludźm i, 
pow ażniejsze stan o w isk a  w społeczeństw ie 
za jm ującym i — zm uszone są  z n a tu ry  rze- 
“ l  pokarm  umjmtowy i  duchow y
in ten zy w n ie js .y , w ięcej i,» .p r .w y  kr.jO w e, 
niż na  efektow ne skandale, i skoki zw ra 
ca jąc  uw agę.

T o  też zadan ie  naszego  d z ie n n ik a r­
stw a je s t  w ielce pow ażne i b rzem ienne w 
odpow iedzialność w obec spo łeczeństw a, 
a pracow nicy  n a  tein polu , łączy ć  w sobie 
powinni w ielką znajom ość stosunków , cnót 
i w ad je d n o s te k  z um ieję tnością  in tuicyi 
i w szcaepiania, oraz k u lty  wow ania zdrow ych 
zasad  w cz y ta ją cą  publiczność. L ecz  o 
takich  pracow ników  trudno  bardzo w obec 
sk rom nych  środków  m ateryalnych , jakim i 
rozporządza ją  nasze w ydaw niclw a i d la tego  
chętn ie  się one p o sługu ją  koresponden- 
cyaiui z prow incyi n a  o c h o t n i k a  p isa­
nymi, k tó re  jakkolw iek treścią  swoją in ­
fo rm acy jną m ogą być nader poży teczne, 
g rzeszą  atoli często sw oją form ą nie rzadko  
w yw ołując, nam iętną polem ikę nie zawsze 
pożądaD ą.

T ętn i uw agam i o d z ienn ikarstw ie  w 
ogóle uw ażam y za  k on ieczne  poprzedzić 
odpow iedz naszą  na k o resp o n d en cy ą  z Do- 
brom ila w N rze 15. i 16. Gazety Przemy  
skiej um ieszczoną. O d czasu bow iem , kiedy 
za rzu ty  w niej uczyniono, upływ a już trzeci 
tydzień , a n ik t p rzeciw ko nim nie zap ro te­
stow ał, jak k o lw iek  nie są one w yłącznie 
do nas sam ych sk ierow ane. N a zaczepki 
osobistej na tu ry  najlepsze je s t niew ątpli 
wie pogardliw e m ilczenie lub w osta tecz ­
ności tak a  n ap rzy k ład  „w ojdów na", ja k ą  
my zaw sze nosim y przy sobie. Lecz gdy 
rzecz idzie o tak ie  ciężkie zarzu ty , k tóre  
jakko lw iek  bezpodstaw ne ale p rzyb rane  w 
form ę praw dopodobieństw a ła tw o stać się 
m ogą głosem  ludu v o x  p o p u l i  v o x  
d e i  — ta k ie  zarzu ty  albo m uszą być n a ­
leżycie odparte  albo m ilczeniem  uznane 
za  uspraw iedliw ione.

O ile zaś one są są Biuszne, niech 
czy te ln icy  Gazety sami osądzą z przy to ­
czonego tu w yjaśnienia. (D- n.)

szczać na zabaw y nrządrane w dom scb p ry ­
watnych w tow arzystw ie rodziców lab osób 
starszych, o ile dyrek to r nie uzna za po­
trzebne uczynić w tej mierze pew nych za ­
strzeżeń.

M inister w yznań i ośw iecenia reskryp 
tern z dnia 2 0 . lu tego b. r. zgodził się na 
zaproponow ane przez R adę szkolną krajow ą 
rozszerzenie sem inaryów  nauczycielskich męz- 
kieb w Galicyi na sem inarya cz te ro le tn ie ; 
zatw ierdzając rów nocześnie projektow ane 
przez Radę szkolną krajow ą zmiany w mi- 
nisteryalnym  planie naukow ym  obow iązują­
cym dla 4-lctuicb sem inaryów nauczycielskich 
męzkicb w innycb krajach koronnych. Zm ia­
ny te dążą  do wydatniejszego trak tow ania 
nanki gosdodarstw a wiejskiego w naszych 
sem inaryacb nauczycielskich, zgodnie z rol­
niczym charakterem  naszego kraju, c z e g o  
się Sejm krajowy w k ilkakrotnych rezoln 
cyacłi dom agał.

Przekształcenie sem inaryów nauczyciel 
skich z 3 klasowych na 4 klasowe, odbyć się 
iua stopniowo, a mianowicie rok czw arty n a ­
uki zaprowadzonym  będzie w sem iuaryum  
lwowskiem i krakow skiem  z początkiem  ro­
ku szkoluego 1891/92; w Tarnow ie i T a r­
nopolu z początkiem  roku 1892/3; aaś w 
Stanisław ow ie i Rzeszowie z początkiem  ro­
ku szk. 1893/4.

Sprawy miejscowe.

Z poselskiej Izby Rady Państwa.
Posiedzenie d. 11. bm.
M inister Bkarbu p rzed k ład a  now ą ee- 

ryę przyzw olonych daw niejszym i ustaw am i 
finansow ym i k redy tów  i ż ąd a  p rzed łu żen ia  
ich na dalszy  rok.

N euber wnosi, aby  rząd  p rzed ło ży ł 
p ro jek t w zględem  za rząd u  za leg a jący ch  w 
u rzędach  depozy tow ych  walorów , ew en tu ­
aln ie  za pośredn ic tw em  pocztow ych K aa 
oszczędności.

Sw oboda in te rpe lu je  z powodu nie­
słusznego  p rzepisan ia podatków  za  rem u- 
n eracye  p rzeznaczone funkeyonaryuszom  
K as oszczędności i zaliczkow ych.

U staw a w spraw ie u tw orzen ia  posad 
w iceprezydentów  R ad szkolnych krajow ych 
we W iean iu , P rad ze  i Lw ow ie, zo s ta ła  bez 
dyskusy i p rz y ję ta  w drugiem  i trzeciem  
czy tan iu .

N astępnie  toczy się w dalszym  ciągu  
dy sk u sy a  szczegółow a n ad  p ro jek tem  do 
ustaw y w spraw ie odszkodow ania za  n ie ­
winnie odc ie rp ian e  k a ry .

Sprawy szkolne.
Na posiedzenia Rady szkolnej krajow ej 

z dnia 17. lutego zapad ła  nebw ała, by po­
wołać 3 komisye do nłożenia katalogu k s ią ­
żek polskich, ruskich i niem ieckich d la  bi­
bliotek m łodzieży. K atalogi będą zaw ierały 
tylko te książki, k tóre w każdej bibliotece 
szkolnej znajdow ać się p o w in u y ; gronom 
pozostaje prawo proponow ania przy kopna in 
nych książek, katalogiem  nieobjętych.

Komisya naukow a R ady szkolnej k ra ­
jowej odbyła dnia 18. lutego br. posiedze­
nie, poświęcone spraw ie języka polskiego- Pod 
przewodnictwem prof. Tarnow skiego obrado 
w ała kom isya nad sposobam i podniesienia 
nanki tego języka w 8*kołach srodnieh, o- 
mawiając szczegółowo spraw ę lektury do­
mowej i pryw atuej uczniów, spraw ę nauki 
gram atyki i poruszając wiele innych kwe- 
styi wchodzących w zakres nauki języka  
polskiego.

M inisterstwo wyznań i ośw iaty  na pro- 
pozyeyę Rady szkolnej krajow ej Zezwoliło 
na  przeniesienie 30 profesorów szkół średnieb 
w G alicyi do Y łU  rangi i  dniem  I. wrze­
śnia h. r.

M inisterstwo wyznań i oświaty rozpo­
rządzeniem  z dn ia  14. styezuia 1890 r. L . 
370 ogłosiło nowy plan lekcyjny dla języka 
niem ieckiego w szkołach średnich z językiem 
w ykładowym  niemieckim.

R ada szkolna krajow a przy zatw ierdze­
niu przepisów dyscyplinarnych przedłużonych 
przez grona nauczycielskie wydała jeszcze 
następujące po lecen ia : Należy w przepisach 
karnośei umieścić zakaz o zbieraniu  skła­
dek pomiędzy uczniam i, zakaz ogłaszania 
drukiem  prac literackich uczniów, tudzież 
zakaz przysłuchiw ania się rozprawom sądo­
wym. N adto poleca się, aby wzbroniono u 
czniom wszystkich k las uczęszczać na publi­
czne bale i na publiczne zabaw y z tańcam i, 
tudzież na zabaw y i zebrania urządzane w 
szkołach tańców po za godzinami Iskcyj 
tańców, któryeb pobieranie nie je s t nuzniom 
wzbronione, natom iast wolno uczniom uczę­

.Jak zapobiedz brakowi mieszkań
W Przemyśla. Pod tym tytułem nadesłano 
nam następujący artykulik: Wyszytałem w Ga 
zecie Przem yikiej, te  raąd zmiękł wynajmując 
pomieszkanie dla ks. biskupa obrz. gr. na dalsze 
3 lata w realności ks. Dmochowskiego i podwyż­
szył czynsz znacznie. Rzecz sama żąda jednak 
sprostowania, gdyż dotąd jeszeze ugody nie za­
warto, co niezawodnie wkrótce nastąpi, albowiem 
rząd nie znajdzie innego stosownego mieszkania 
dla ks. biskupa. Zapatrując się na tą kwestyę 
ze stanowiska ekonomicznego podnosimy głos 
publicznie, aby stery dotyczące zajęły się tą 
sprawą.

Brak pom ieszkań Przemyślu ostatnimi 
czasy podał właścicielom domów dobrą sposobność 
do znacznego podwyższania czynszów, z czem lo- 
k storo wie ostatecznie pogodzió się musieli filf 
chcąc być narażonymi na wypowiedzenie mii mfcą 
nia i bo choć w ciągu ostatnich pięcia lat p f t f  
było miastu co najmniej 8 0 0  rozmaitych kwforil. 
tak parterowych, jak jedno- i dwupiętrowy* ka­
mienic, to jednak braku pomieszkań j M e  nie 
usunięto. Z powiększeniem się l i i t t tż' zachodni 
słuszna obawa, że wkrótce dojdziemy' do tego. iż 
nowo przybywający i stale w miećcie osiedlić się 
pragnący zmuszeni będą budować sobie prowizo­
ryczne szałasy lnb zamieszkiwać stodoły i szopy. 
Byłoby zatem rzeczą pożądzną, aby rząd w tej 
mierze przyszedł ludności o tyle z pomocą, ażeby 
wybudował sam potrzebne dla aiebie gmachy, 
ozem przysporzyłby mieszkań dotąd przez aiebie 
zajmowanych, a zarazem państwo oszczędziłoby 
rok rocznie sporą kwotę wydawaną na ezynsze. 
I tak n. p. Sąd obwodowy, mieszczący się wśród 
miasta, zanieczyszczający powietrze wielką ilo­
ścią ludzi w aresztach przesiadujących, mógłby 
mieć swój własny gmach, wybndówany i urzą­
dzony odpowiednio do tegoczesnyeh potrzeb (jak 
np. w Jaśle), na Zasaniu przy trakcie węgierzkim, 
lub przy ulicy Świętojańskiej ; zaś Urząd podat­
kowy wraz z Dyrekcyą skarbową i Urzędem cło- 
wym mógłby także mieć swój gmach obok Sta­
rostwa, obrócony jednym iron tera do ulicy Mostowej, 
drugim znów frontem do nlicy Jagiellońskiej aż do 
kam ienicy dawniej Spitsa: gmach dla ks. biskupa 
i kancelaryi konsystoryalnej obrz. gr. mógłby sta­
nąć toż obok seminarynm dnehownego ob. gr. i 
tylko w tym wypadku należałoby wznieść schody 
kamie.nne do katedry, a plac przed tąż katedrą, 
okolony baryerami stałby się może przydatny na 
skwer, którym prz^ozdobionoby tę część miasta 
nie wielkim kosztem.

Rząd płaci za najem Sądu ob 
wodowego rocznie lii.0 0 0  zł.

Dyrekcyi skarbu i urzędu podatk. 6 .0 0 0  r
za mieszkanie dla ks. biskupa i kan­

celaryi konsystoryalnej ob. gr. 8.000  „
21.000  zł.

Wybudowanie gmachu wedle potrzeb tegoczesnyeh 
wraz z aakupnem gruntu dla Uąda obwodowego 
kosztowałoby (na przedmieściu) 100.000  zł.
gmach dla Dyrekcyi finansowej, C-

rzędów: podatkowego i cłowego 6 2 .0 0 0  „ 
gmach dla ks. biskupa wraz z kan

celaryą konsystoryalną 3 0 .0 0 0  „

razem "182.000  zł. 
Otóż już w dziewięciu łatach gmachy te byłyby 
wypłacone, biorąc za miarę de obliczenia czynsze 
roczne kwotę 2 1 .0 0 0  zł. wynossąee. Rząd biada 
w takich okolieznośeiaeh na brak pieniędzy 
przypuśćmy, że tak jest rzeczywiście, więc gdyby 
wypożyczono tę kwotę n a ó 1/,, wówczas realności 
te wypłaciłyby się w 14 latach czynszem dotąd 
opłacanym.

Władze wojskowe upraszamy o po­
uczenie żołnierzy wszelkich broni i stopni, Że 
chodniki przeznaczone są dla wygody ogólnej, 
a nie wyłącznie dla wojskowych. Codzienuie, a 
szczególniej w niedzielę widzieć można przy ul. 
Lwowskiej, Dobromilskiej i na Bramie snąjących 
się obrońców ojczyzny, którzy bez względn na 
przechodniów zajmują całą szerokość chodników, 
zmuszając kobiety i dzieci do brnięcia po błocie 
ulicznem. Przy wykładzie tak zwanego „DienzL-
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r rg le m e n t44 n a leży  pouczyć żołniarzii, że je s t s łu g ą  kościo ła ()(). R eform atów  m inionej n iedz ie li A una 
k ra ju , a nie  panem  tegoż. K ow alska. Ocucono ją  i odwieziono tiak rem  do

W ypoczyuek n ied zie ln y . \ \ ' niedzielę  dnmn. 
p rzy  kam ien icy  Nr. 1 2 0  p rz v n l.  Lwowskiej praco- H a r c e  w y praw iał kon spłoszony, ng an ia -
w ali popo łudn iu  b lach arze  nap raw ia jąc  ryn n y , rozwo- jąe  we w torek  o godz. 3 ' / j  po południu  około 
io n o  u licam i piwo, a  p . Schw arz pap iern ik  trzy - głów nego odwaclm . O strożny  stó jkow y  nie kw apił 
m ając  swój handel w k am ien icy  H ildów  o tw a r ty  się wcale do pow strzym ania  ro zh ukanego  b ieguna , 
od ty łu  sp rzedaw ał tam że tow ar, ja k  g dyby  by ł , k tó ry  popędził ku  u licy  G ro d zk iej, gdzie go 
b iedak iem , k tó ry  m usi obchodzić ustaw ę, aby  za- w reszcie p rzy trzym ano .
robić na kaw ałek  ch leb a  chron iąc  sieb ie  i sw oją j W y śc ig i urząd z ili sobie f iak ry  w m iniony
rodzinę przed śm iercią głodow ą. P rzy n a jm n iej p.  p iątek  o godzin ie  9 przed południem  w sam ym  
S chw arza p ap ie rn ik a , k tó ry  z b ib u ły  k ilk a  ka- ry n k u  tuż  pod bokiem  m ag is tra tu  i policyi. 
mienie w ystaw ił, na leża łoby  p ociągnąr do odpo- *i tia rą  tego  w y b ry k u  naszych batożn ikow  padł

czas bezrobocia  pom agał, n ie m ia łby  ze sw oją dzono kocią m uzykę jednem u z radnych, 
ro d z in ą  z czego się w y żyw ić.“ k tóry  przechow ując bibliotekę rozwiązanego

P. d p isany  Z arząd widzi się zniew olouym  stow arzyszenia czeskich atndenloW nieebce 
n a  pow yższy a r ty k u ł  podać n astęp u jące  w yja- jej wydać Studentom młodoCKflkim. Gdy nad- 
śnienie : O zga rec te  W ozga, p racu jący  u budo- ciągnęła polieya, rnszono przed gnfccb uni-
wniczego p. .la ro lim a. p o tłu k łszy  sobie nogę, wersytptu czeskiego, rozpoczynając tam  ba- 
zażąd a ł po raz  p ierw szy  2 2 . lu teg o  rzeczyw iście j  łaśliw e deinonstracye. Polieya ro tpądziła

tłum y i aresztow ała k ilk an aśc ie  osób z po 
/.a grona akadem ików , k tóre  oddano w ręce

asy g n a tą  po zapom ogę za  czas od 2 1 . lu tego  po 
dzień 2. m arca  br. a zatem  za dni 9 a  uie 8 , 
j a k  m yln ie  w powyższym  a r ty k u le  podano i tejże  

w iedzialności, bo b iedaków , je ś li  n ie zachow ują  b iedny  rębacz z K rzem ieńca, k tó ry  się d o sta ł pod j w ypłacono nie 3 zł., lecz 3 zł. 78 c t. Na pod- 
w ypoczynku  n iedzielnego , un iew innia  p rzynajm nie j koła i doznał c iężk iego  uszkodzenia  c ia ła . A\ y- J staw ie  ustępu  2 . sj. 6 u staw y  z 30 . m arca  188 8

ścigowców p rzy are sz to w an o  i odstaw iono do policyi. j  JR.. ,43 dz . p . p . w y p ła ta  zapom óg, odbyw a się

pom ocy lek a rsk ie j, k tó rą  mu n a ty ch m iast udzie 
łono a  tak o w ą  i nadal o trzym uje. N astępn ie  w 
sobotę 1 . m arca  br. zg łosiła  się żona tegoż z sądn, i w silnych oddziałach strzegła t  so-

Y w a g ę  m a g i s t r a t u  zw racam y na  drogę Nie w ątp im y, że w inni zo stan ą  p rzy k ład n ie  u k a ran i, ty lk o  tygodniow o z dołu, a  zatem  za dni 7.
p row adzącą  od ul. Lw ow skiej do sk ładów  kolei N a o k n p isk ll sta rem  zn aleź li ouegdaj i Z arz u ty  p rzeto  podniesione przeciw  Zarządow i
K aro la-L n d w ik a . B łoto tam  bezdenne. l)o wozów te rm in a to rzy  7, pracow ni s to la rsk ie j p . T hom asa 1 pow iatow ej k a sy  najm niejszego  n ie m ają  uzasa-
tr s e b a  p rzy p rzęg ać  konie, ab y  je  przez te  bło zw łoki now onarodzonego dziecięcia. P rzy  oglę-.J.dnienia. Ozga recte  W ozga, g d y b y  n aw et był
tn i# te  ton ie  przeprow adzić. C ó ż  dopiero mówić o 1 dżinach sądowo lek a rsk ich  skonsta tow ano , że płód j żąda ł wcześniej n iż przed  upływ em  dni 7 wspar-
p ie izy cb , k tó ry ch  obow iązek lub in te res  zm usza płci żeńsk ie j by ł przedwcześnie, porodzonym , bo c ia, by łb y  takow ego  nie o trzy m ał, gdyż  na to 
praechodzić tym  sz lak iem . B rn ą  w błocie i na- w U lub 7 m iesiącu i nic m iał zdolności do ży cia . 1 nie pozw ala  ani n staw a ani porządek m anipu lacy i. 
rzo k a ją  na  drogow y urząd  m iejski sk ąp iący  szu tru . S p ł o s z o n e  k o n i e .  Y\ n iedz ie lę  d. 9. hm. j do zarzu tu , ja k o b y  O zga dopiero po d ługich
j a k  g d y b y  w Sanie nie było podosta tk ie in  szu- po południu spłoszyły  się n a  T argow icy  konie j zachodach o trzy m ał w sparcie, zaprzeczyć m nsim y
trow isk . w łościanina z Cyk owa i poczęły u m ykać  drogą z w szelką stanow czością, gdyż ta k  Z arząd , ja k o

K f t l l a ł  przy ul. G rodzkiej jest z a tk a n y  ! prow adzącą ku  łozom . W łościanin, k tó ry  powoził też tiinkcyonaryusze , trzy m ając  się ściśle te j za- 
i z a tru w a  n a o k o ło  pow ietrze ta k  zabójczym  o- nimi siedząc na wozie, usiłow ał je w strzym ać j sady , że n ie ro b o tn icy  d la  k asy , lecz k a sa  d la
dorem , że bez szczelnego z a tk a n ia  nosa nie po 1 1 spad ł przy te in  pod k o ła , k tó re  go p rzejechały . , robo tn ików  je s t .  w szelk im i m ożliw ym i sposobam i _______ __________  __________  ________ ____ _
dobna p rz e jść  zapow ietrzoną p rzestrzen ią . Mir-j Uszkodzenie poniosł szczęściem  nieznaczne. K o n ie , sję g tarą ją , by sw em u (dioremu członkow i ja k  i czeskiego, profesorowi W eisowi następnie

b o ty  na niedzielę porządku u& ulicach Pragi 
i przed uniwersytetem . Noc przem inęła spo­
kojnie. R ektor uniw ersytetu i burm istrz po­
wołani zostali do nam iestnika br. T huua 
celem naradzenia  się co do zapobieien ia 
dalszym nieporządkom .

Pomimo podwojonej czujności w ładzy 
bezpieczeństwa, zebrali się studenci czescy 
w m ałych odziałauh około godziny 2 popo­
łudniu ua cm entarzu, i w liezbie 400 szli 
z odkrytym i głowami do grobów B araka, 
Sadkow sk iego  i H arliczka  śpiew ająe p ie ­
śni narodowe. Polieya zawiadom iona o tem 
nadciągnęła natychm iast i p rzy  wyjściu z 
cm entarza zaaresztow ano jednę osobę za opór 
staw iany straży . Około godainy 4 nadeszło 
kilkuset studentów  czeskieh od bram parku  
m iejskiego do ulicy H enryka, gdzie złożyli 
owacye dawuemn rektorow i uniw ersytetu

Bzkańey ul. G rodzkiej p roszą  usiln ie , aby tizy k a t z a trzy m a li przechodzący  żo łn ie rze . na jszy b szą  podać pomoc i w ja k  n a jk ró tsze j
m iejski raczy ł się  p rzekonać na m iejscu o ty ch  B ó jk a . Robotnicy, podchm ieliw szy  sobie drodze. —  Z arząd pow iatow ej k asy  d la  chorych
m efitycznycli em anaoyacli i raczy ł zaordynow ać w niedzielę, rozpoczęli w szy n k u  bójkę, p rz y ; y  H e n n e r  w. r.
za tk an em u  kanałow i środek czyszczący. której jed en  z zapaśn ików  doznał ciężkiego o p  B e r g n i ł i n n  c. i k . s ie rża n t p rzy  sk ła -

D r n g i  t i n g e l ,  pod d y iek c y ą  p. M ichała rażen ia  ciała. U szkodzonego odwieziono do dacU a r ty i e,.yii 0 k tó rym  w poprzednim  num erze 
de. P in d o  obłowiwszy się w Rzeszowie, zapow iada sz p ita la , ekseedentów  p rzy aresz to w ała  po lieya  GateC\e doniesiono, że w ygra ł 2 5 .0 0 0  zł. na
awoje przy h y cie . T ingel zam ierza  osiąsć „w cen- m iejska. _ (w ęg iersk i los czerw onego k rzy ża , up rasza  uas o
tra lu « i k n e ip ie 44 3 . Siclila przy  u l. < zarn ieck icgn . Pod 1 1 0 Ż 6 I1 ) źć powodu zataigó\v o g iu n t, j .sprostowanie sw ego im ienia, m yln ie  przez nas
Gościł ou ju ż  raz  w tym  lokalu  szerząc rozpustę  ż y ła  r.,dż ina  M ullerów z rodz iną  R olników  w nie- podaae(?0. Xa im ię mu bowiem „A do lf44, a nie 
i d e m o ra liz ac ję  szczególniej m iędzy m łodzieżą, j zgodzie; W niedzielę  popłudniu  przyw ołał K a ro l Po- 
k tó ra  z ląfiryndam i ting low y .n i hasała  i p iła  do pik, poplecznik  M iiiierów, R oln ika  Józefa  na podwo­
dni*  b ia łeg o  niszcząc zdrow ie i k a la jąc  duszę w rze realności pod Nr. 2 5 1 , położonej p rzy  ul. Po lnej, 
bezw stydne to w arzy stw ie . T ingel jest w P rzem yślu  i poczęstow ał go po p rzy jac ie lsk u  papierosem .
SWyeltóe zbędnym , a w ładze nie pow inny pozwolić | Zaledw u Jó z e f R oln ik  puścił k i lk a  dym ków , ude- 
n a  to , ab y  po sm utnych  dośw iadczeniach z t.in- | rzy ł go Pop ik  z n ien ack a  ta k  siln ie  pięścią w 
g lam i, tego  rodzaju  przedsięb io rstw a w mieście skrom .>. że R olnik  u p a d ł oszołom iony na ziem ię, 
m aay m  p raebyw ały  bez p rzerw y, 1 W ted y  w ypad ła  z zasad zk i rod z in a  M ullerów i za-

________1 żęła  leżącego na ziem i ok ładać k ijam i, noszaj-
»  kam i i g a rn k am i żelaznym i, a  Popik  posunął

sw oją zaciekłość do tego  stopn ia, że poderżnął 
Józefow i R oln ikow i nożem gard ło . W poniedziałek  
przyaresz tow ano  Miiiierów i P o p ika . Jo ze t R oln ik  
leży ciężko ranny  w domu i słaba je s t  nadzieja ,

Posiedzenie Rady miejskiej odbc- a b y  odzyska ł zdrowie, 
dzie się dzisiaj we czw artek  d. 13. bm. o godz. Ofiarność godna naśladowania,
fi po po łudn iu  w w ielk iej sali m ag istra tu . P anny  za ję te  w pracow ni kon tek cy i d am sk ich

profesorowi fizyologii Tomsy, a w końco 
Edw ardow i Gregrow i. N iektóre domy, przed 
k tór mi przypuszczano możliwość demon- 
s tra c y i, były strzeżone przez straż poli­
cyjną.

K R O N I K A .

Na nadztfyczajuem walnem zgro­
m a d z e n i u  członków  G zyteln i n a d  .Szolcem, w 
sobotę d. 8 . bm ., z ap ad ła  ncliw ała, aliy  nie n a j­
mować lokalu  n a  C zy te in ię  w w ybudow ać się m a­
jąc y m  budynku k a sy  oszczędności, ty lk o  pozostać 
nadal W dotychczasowemu m ieszkan iu .

W ia d o m o ś c i  k o r p o r a c y jn e .  D oroeane 
walne zgrom adzenie sto w arzyszen ia  przem ysłow ców  
wyrobów spożyw czych zwołane, na n iedzielę  dnia 
9. bm. nie przyszło do sk u tk u . N astępne przeto  
odbędzie się  w p rzy szłą  n iedzielę  dn ia  l i i .  b. m. 
Poniew aż na porząd k n  dziennym  je s t  w iele spraw  
w ainych, spbdziewać się n a leży , że członkow ie 
■towarzyszenia zejdą się p rzynajm nie j na  d ru g im i 
zgrom adzeniu dość licznie.

Towarzystwo dramatyczne p rzygo­
towuje się  do p rzedstaw ien ia . Sztuki przedstaw ić 
■ię mające i dzień  p rzed staw ien ia  podam y w na 
■tępnym num erze Gazety.

G w iazd a  u rząd za  dn ia  2 4 . 1>. 111. w sali 
Towarzystwa d ram atyczuego  pod „ O p a trzn o śc ią 14 
przedstawienie am ato rsk ie  na  dochód w ybudow ać 
s*ę m ającego zak ład u  d la  opuszczonych chłopców. 
Odegraną zostanie kom edya A lek san d ra  lir. l- re- 
dry „Zem sta 0 m nr g ran o  z n y .4‘

Fonograt E d iso n a , k- Scimobcic. repn
zen taąt Edisona, który produkow ał fonograt we 
Lwowie w kole literacki cm, w yjechał do S try ja , 
a Btąd z tem dziwem M N . stu lec ia  przybędzie 
do Przem yśla.

P .  D r -  H u g o Z a p a ł o w i C Ż ,  P rzem yślan in , 
znany przyrodnik, p ozosta jący  w czynnej arm ii 
jako kapitan, sędzia, p rzen iesiony  w łaśnie do K ra ­
kowa ua sta ły  p o b y t, odbył podróż na  około 
św iata. Przed n iespełna  ro k iem , o czem donosi­
liśm y, baw ił w południow ej A m eryce ; p rzeszed łszy  
podówczas całą Patagonię, odbyw ał n astępn ie  da­
lek ie w ycieczki w A nil^r; ua jed n e j z tych że  do-

p. W andy  M ączewskicj m im o całodziennego za ­
jęcia  zn a laz ły  p rzecie  chw ilę w olnego czasu, w 
k tó rej p racow itym i rączk am i sporządziły  różne 
robo tk i na  fan ty , k tó ry ch  było 03  i puściły  t a ­
kow e n a . losy , a b y  .-uzbieranym i z tego  pieniądzm i 
u l ż y ć  n ę d z y  n a s z e g o  b i e d n e g o  l u d u .  
Z am iar sz lach e tn y  a  tem  więcej pochw ały  godny , 
że pow zięły go pracow nice obarczone żm udnem  
całodziennein zajęciem , udał się  w zupełności, 
gdyż 2 0 0  b ile tów  na robó tk i zakup iono  i uzy 
skano  ze sprzedaży  ty ch że  p rzy  c iągnięciu  odbytem  
w n iedzielę dn ia  9 . bm . kw otę  20  z ł., k tó rą  to 
kw otę  sz lach e tn e  ofiarodaw czynie z łoży ły  na  ręce 
A dm in istracy i Gazety n a  rzecz w łościan głodem  
d o tk n ię ty ch . U znanie n a leży  się in ioyato rce  p. 
W andzie M ączew skicj jako też  i je j  w spółpraco­
wniczkom  za ta k  sz lach e tn y  postępek. O by ta k a  0 - 
fiaCi.ość zn a laz ła  więcej naśladow ców. D atek  ode­
sła liśm y  na ręce p rezy d en ta  m ia sta  Lwowa ja k o  
prezesa k o m ite tu  ra tunkow ego .

K rucho /  nim  było. Pewien b ra t  ró­
żańcow y, na pozór n ad er gorliw y  we w szystk ich  
p ra k ty k a c h  re lig ijn y c h , poznał się z dw om a sioc- 
s tra tn i różańcow ym i. l*o nalm żeżeństw ie rozm a­
wiano tak ż e  o rzeczach św ieckich  ; a ponieważ 
b rat i s io s try  byli s tan u  w olnego, złożyło się 
jakoś ta k , że obie s io s try  różańcow e ro zg o rza ły  
a fek tem  s trze lis ty m  ku braciszkow i. B raciszek , 
ja k o  człek  m o raln y  i św iętob liw y nie chcąc wy­
rządzać siostrom  p rzykrości obiecał jed n e j i d ru ­
g iej ze sióstr, że stan ie  z n ią  n a  ślubnym  k o ­
biercu . P rzysz łe  s ta d ła  po trzebow ały  oczyw ista  
w łasnego gn iazd eczk a , a  każda  z ob lub ien ic  chciała  
mieć je in iękkiem  i wygodnem , ofiarow ały więc 
swem u przyszłem u na  rach u n ek  posagu po k i lk a ­
d z ie s ią t reńsk ich  ab y  ja k o  m ężczyzna i człowiek 
dośw iadczony z a ją ł się  sp raw unkam i. Nie chcąc

pom yłkę zecera.

W y k a z nowourod/.r nyrn i zm or
ły ch  osób w m ieście P rzem yślu (łącznie z załogą  
wojskową) za  czas od 2. do 8 . m arca  1 8 9 0 . No- 
w onrodzonych : chłopców 1 2 . —  dziew cząt 8 . — 
razem  2 0  dzieci. —  Zm arło w p ierw szym  roku  
ż y c ia :  chłopców 4  — dziew cząt 2 —  razem  <> 
dzieci. — Zm arło z chorób : z b ra k u  sił żyw otnych  
2 —  z k rz tu śca  1 —  z g ru ź licy  płuc 7 —  z 
chorób zap a ln y ch  n a rząd u  oddechow ego 3 —  z 
n ieży tu  je l i t  1 — z w szelk ich  innych  chorób 3 
—  razem  zm arło  18 osób. — M iędzy tym i zm arło 
obcych 3 osób — w szp ita lach  fi osób.

P o ż a r  w P ra łkow cach  w ybuchnął w po n ie ­
d z ia łek  10 . bm. o godz. 1 3/t  w nocy. Z powodu 
dość silnego  w ia tru  k lę sk a  m ogła  p rzy b rać  w ie l­
k ie  ro zm iary , g d y h y  nie pomoc z  P rzem y śla  
s tra ż y  pożan jej m iejsk iej (obowiązkowej), . k tó ra  
w liczbie ośm iu ludzi pod k ierow nictw em  n acze l­
n ik a  p. Z agórsk iego  asystow anego  p rzez  dzielnego i 
podofioara p . B aczy ń sk ieg o , ofiarow ała chętn ie  
>/, m ili d rogi, ab y  się  n ie narazić  n a  z a rz u t 
obojętności dla  ta k  b lisk ich  sąsiadów . W praw dzie, 
zanim  Btraż p rzy b y ła , o g a rn ą ł ju ż  płom ień całą 
g rupę  domów, a le  ra to w ali się sam i ty lk o  pogo­
rzelcy , gdyż w łaściciele  poblisk ich  zagrożonych 
dom ostw  z wodą n a  s trzech ach  sw oich zapobie­
g a li w łasnem u niebezp ieczeństw u, inni zaś m ie­
szkańcy  P ra łk o w iee , albo  jeszcze  w tw ardym  
śnie b y li pogrążen i, a lbo  też  obudziw szy się  nie 
sz li na  ra tu n e k  nie m ając  w gm inie żad n y ch  p rz y ­
rządów  pożarnych. —  Ci jed n ak  m ogli z p rz y ­
byciem  s tra ż y  pożarnej w spierać j ą  w w ytężonem  
dzia łan iu  i pośrednio przyczynić  się  do ra tn n k n . 
Przede w szystkim i! powinien b y ł wójt. P ra łkow iee  
b lisko  pożaru m ieszk ający  p o sta rać  się o ta k ą  
pomoc d la  s traży . N ie s te ty  tru d n o  by ło  odszukać 

-wójta i nam ów ić kogoko lw iek  ze wsi do pom ocy. 
R ezygnacya , czy obojętność, w ogóle bezczynność 
k ilk u  obecnych w łościan ro b iła  j a k  najbo leśn iejsze  
n a  obserw atora  w rażenie. Spłonęły  4 c h a ty  i 2 
budynki gospodarcze.

W ydatna pomoc. Na m ocy ro zporzą­
dzen ia  ck. s ta ro s tw a  w Ja ro s ław iu  z d. 5 . lu tego  
1 8 9 0  1. 2 4 3 9 . o trz y m a ła  g m in a  m iasteczk a  R a ­
dym na d la  podziału  m iędzy 3 8  głodem  i nędzą 
d o tk n ię ty ch  członków  g m iny , na zapom ogi bez­
zw ro tne kw otę  24 zł., zaś na pożyczki spła- 
c a ln e  w 5 la tach  3 1 zl. O bdarzen i ta k  hojnie 
z rze k li się te j pom ocy.

Dział ekonomiczny.
D okończenie.) ..

Roticój szybkości ruchu przewoeowsgo i  rot- 
przeetrzeniente e tf handlu światowego.

Największe zbliżenie do siebie poszcze­
gólnych punktów  powierzchni sp ra ­
wiło dopiero w w najnowszych czasach wy­
nalezienie parowców i lokomotyw. Obecnie 
przebiegają pociągi towarowe lądem około 
90, zaś morzem od 60 do 75 mil geogra­
ficznych, tak  że w stosunku do przeszłości, 
zm alały przestrzenie oddalenia o , 'd u ą  dzie­
siątą część. Podróż około ziemi, k tó ra  trw ała  
dawniej rok cały, można odbyć obeenie w 
70 dniach, a gdy zostanie w ybudowanym  
szlak kolejowy łączący  Rosyę z Chinami, 
w daleko jeszcze krótszym czasie

Porów nując epoki, p r ie a  d m  opisane 
ze sobą, przekony wujemy się o ścisłym związkn 
rozwoju szybkości ruchu prsew ozow ego s 
rozprzestrzeniam  granic h an d lu , ozem więcej 
się handel podnosi, tem  szybszy jee t rueb 
przewozowy i odwrotnie. T en  w zrost i ro­
zwój m ają u  obecnych czasach wszelkie 
znam iona ciągłości i trw ałości. K ażdem u 
okresowi dziejowemu tow arzyszą na tem  
polu istotne przeistoczenia, a  ostatnia okresy 
dziejowe spowodowały właśnie owe lm ia n f  w 
ruchu przewozowym i w dziedzinie handlu . 
Rozwój szybkości rnchn przewozowego bo­
wiem nie tylko, że skraca odległości, lecz 
zbliża także do siebie ludzi i narody, anie- 
wala do skupienia sił, a tem samem do 
polepszenia urządzeń spółecznych 1 guspo 
dark i państwowej, podnosząc równocześnie 
rozwój nmysłow}', wzmacniając potęgą sp o ­
łeczną i polityczną. Istn ienie naiodo w so­
bie zam kniętego i rozw ijającego się niej 
spostrzeżenie, który  mógłby zię stać groźnym 
dla ucywilizowanego społeczeństw a, jo k  to 
w dawniejszych okresach dziejow ych ezęsto 
się zdarzało, jest obecnie niemożebnem. Po* 
dobrnę wykluczoną je s t  możność odrębnego, 
rozwoju jakiejś idei, gdyż dow iaduje się o 
niej natychm iast św iat cały i w zużytkow a­
niu nowych poglądów, wynalazków i odkryć 
p articy p u je  cała ludzkoSć. Otóż gdy rozwój 
rnchu przewozowego przedstaw ia się z je-'

s ió s tr  obrazu ' i zm artw ić  oóinową p rzy ją ł b ra t 
tarł do olbrzym iego  jez io ra  N abucl H n ap i, z k tó - i p ie rią ilze . C hełp liw ość  jed n a k  s ió s tr  i w zajem na 
rego Lim ay (południow e ram ię  R io  N egra) wy ich zazdrość ■> b ra ta  w y k ry ty  w reszcie p raw dę i 
pływa. P rzek ro czy w szy  w końcu A ndy, podążył braciszek  npadn ią ty  p rzez  zaw istne  n iew iasty , z " 'sk ^ z ó w k 4* ' '— '
dziewiczymi la sy  środkow ego C hilu  do Y ald iy ii. k tó rych  każda  chciała  hyc jed y n ą  i u d z ie lną  p an ią  _
Stąd ruszył ok rę tem  do środkow ej A m eryk i, za- jeg o  ręk i i serca, przeszedł c iężk ie  chw ile . Clio- 
trzym ając się po drodze w Y alparaiso , L im 'e  i c iąż oddał p ieniądze i tłu m aczy ł się  chwilowem.
Panam ie, Bkąd naukow e podejm ow ał w ycieczki, j  zaślepieniem  p rzez złego ducha, pucznł na  tw arzy  
X Panam y podążył do S t. Praneisco, stąd  do i w agę b ia łych  rączek  rozgniew anych  bogin  i obda

dnej strony jako czynnik niw elujący wzzystko, 
to z drugiej znów podniosła się przeseń w ła­
dza panujących niepom iernie, um ożebniając 

P r z e w o d n ik a  p r z e m y s ło w e g o ,  Nr. jm niejako wszechobecność i adw ajając icb
9 z dnia 6 . m arca 1 8 9 0  obejm uje  n astępu jące  fizyc/.ną możność. Podobnie i rozprzeatrte- 
a r t .y k n ły : t) Piece kaHowe M. P i l e c k i .  — 2) nieme się bandtn światowego od okresu do 
Spraw y  szk o ln ic tw a  p rzem y sło w eg o : Państw ow a okresu ,zapow iada i towarzyszy wzmacniają-
szk o ła  p rzem ysłow a we Lwowie. —  3) R ady i ęemu się <łobrobvtowi narodów, gr0Bmde0D>u 

4i K ro n ik a . — 5) W spom nienie bogactw, ro z w o jo w i cyw ilizacyi i wykształ- 
pośm iertne . —  fi) L ę t o w s k i  Im ieniny Mar- ceniu ogólnemu, tak , że nie hołdując woale 
ć in k a  (tejleton). —  7) In se ra ty  (ogłoszenia). nowoczesnym prądom kołonizacyjnym  pree-

----------------  jaw iajęcym  się we Włoszech i w Niegłczech,
D em o o stm ey e s tu d en ck ie  w  P rn -  a*leży  " . m er^i®  Ind/kości powitać rado-r* r a i l a u i }  j i u u i j z i y i  u u  p i .  r i n u c i o  w a g ę  ‘ " f i i j b n  ............... o k i i U L U Y n .  n  ł  i  .  . . .  x  ,U

Japonji wschodniej. O dbyw szy w Sybery i d a le k ą  i rzony  różnym i nie bardzo  pochlebnym i e p ite tam i, d ze . Z powodu relegowania dwóch słucha- SUH wszelki rOzwOj rucnu przewozowego
.  .  .  .  .  . J  J  4-m  • •  1 ■ . . .  . . .  ,  - i    . • ^  » ■ r n 7 . n r z p « t r 7 . e n i « n i P .  s i m  p t k i u p  h a n d l u  H W i a t u

podróż w g łąb  k ra ju  w raca ł p rzez  m orze C h ińsk ie , 
Indyjskie i Czerwone za trzy m u jąc  się k ró tk o  u

k tó re  o k reśla  49fi nk . m usiał p rzy rzec  solen- 
nii . że w ystąp i z różańca i n ie będzie się  bawić 

n iek tó ry ch  m iejscow ościach C hin, Indy i i E g ip tu , i więcej w kusic ie la .
Zwiedziwszy jeszcze  Z iem ię Św ię tą  wrócił nasz W yjaśn ien ie. O trzy m u jem y  następu jące
podróżnik w sty czn iu  do k ra ju . p ism o : I.. 73 . Do Szanow nej R edakey i Gazety

M o st rządow y n a  Sanie, zdaje  się. że Przemy nici ej w m iejscu. \Y Gazecie Przem yskiej 
w tym  roku nie zostan ie  zbudow anym , rozpisano | Nr. 19 , 7. d n ia  (>. m arca  b r. um ieszczony został 
bowiem ofertę na położenie nowego pokładu w iw  d z ia le  „ K ro n ik a 44 pod napisem  „ R y rliła  po- 
» iej8 ce  zużytego i to kosztem  3OO0 zł. m o r44 n astęp u jący  a r ty k u ł  :

iłOO.OOO z ł. puszczono w t .  1 8 8 9  z dy  „D zga. ro b o tn ik  za tru d n io n y  11 budowniczego,
mem w  sam ym  P rzem yślu  i n a jb liższe j oko licy , p. -U, za  k tó reg o  tenże p rzy p ad a jącą  na leży tość  
**■ tę  sum ę bowiem  sprzedano  ty to n iu  i c y g a r w pow iatow ej k asie  chorych  op łaca, p o tłu k ł so ­
li m agazynach rządow ych . W Ja ro s ław iu  zaś, h ie p rzy  spuszczaniu  b e lk a  dębow ego tak  s iln ie  
R adym nie, Lubaczowie, P ru ch n ik u , D obroin iln , 1 nogę, że około 10  dni by ł do p ra cy  n iezdo lny . 
K rzyw czy i M ościskach w ypalono w nb ieg łym  G dy się zg łosił w d y rek cy i pow. k asy  chorych  
rokn tytoniu i cygar za 8 0 0 .0 0 0  zł. Gzy ten  o zapom ogę, ub ieg ło  całych  8 dni, zanim  w reszeje 
m ilion  i 1 0 0 .0 0 0  n ie  u lży łyb y  n ęd zy  w k ra ju  V po d ług ich  zachodach w ypłacono mu j ą  w kw »7 

Z e m d la ła  w ychodząc po n ieszporach  z cie 3 zt. G d j'by  n ic p racodaw ca, k tó ry  m u przez

czów uniw ersytetu  czeskiego za m am festa rozprzestrzenienie aię grauic b .n d lu  światu 
eye niludoczeskie, zebrali się w piątek delegaci w ef>0, 
studentów z w szystkich fakultetów  i nchw a­
lili rezolueyę po tęp ia jącą  to •zarządzenie se
natu Uniwersyteckiego. Solidaryzując się z Wydawca i odpowiedzialny redaktor
relegowanym i kolegami, zwołali na n iedzielę! J ó z e f  J a r e l i m
walne zgrom adzenie studentów  w gmachu „ , . . . . .  , , . j ,

t  ł • Rnbryka „Nadesłane* uie pochodzi od Kądakpyl.wszechnicy, tym czasem  gorętsi w nocy z —  ------
p iątku na subotę urządzili kocią m uzykę
rekt-row i un iw ersy te tu  TalirzowS i kilku Z m i a i l H  Hf l l i l i f ‘S Z k u  U le i. |
pr> tesorom , linędzy innym i Urowi Kwiczale

i kiedy -zabierano się do dalszych de- Z  dn iem  1. m a rc a  1 8 9 0  p rzen ie-
m oostrancyj przed m ieszkaniem  radcy Tom ka, s io n ą  z o s ta ła  k d l ic e la r y a  a d w  I > r .
nadciągnęły dwie kom panie piechoty, are- O s w a l d a  B l u m e i l f e l 4 »  do  dom u  
sito w ały  aoHfKioow i |>ołożviy k^n ifr ha- ,,y . » • •  łv
laśliw ej w rzaw ie. W ypuszczonym  z aresztu £  W r >'n k "  Mft<ł w ,k le rn ,ł  P*
policyjnego kolegom urządzono owacye. Na- S z o lc a , I. p ię tro , 
stępcie ruszono dalej w g łąb  m iasta i urzą



GAZETA PRZEMYSKA z d. 13. marca 1890. Nr. 21.

K O JN K U R  S.
Z srrą d  powiatowej kasy d la  chory .h  w Przemyślu rozpisnjr konkurs na posadę i 

koDirolor* robotników na zew nątrz.
U biegający się o tę posadę winien w ykazać a L, :
że nie przekraeza 35 roku życia, w łada należycie ję/ykiem  polskim , niskim  i | 

niem ieckim  w słowie i piśmie, posiada odpowiedni stopień w \ksz ta łcen ia  w k« ńcn, że | 
na jdokładniej znane mu są stosuuki przem ysłow e w całym powiecie przemyskim i 
ćubn  milskiu.

P łaea cdpowieduio do kw alifikacji od 30 zł. do 40 »ł.
Posada  ta je s t  do objęcia z dniem 1. kw ietuia 1890 r. na ra /ie  prowizorycznie 

■t praw em  po roku do stabilizacyi.
Podania wnosić należy najpóźniej do 25. m arca i), r. wprost do biura pow iato­

wej kasy dla eborybb w Przem yślu.
Z  Z a r z ą d u  p o w i a t o w e j  k a s y  d l a  c h o r y c h

W  Przemy sin, dnia 7. marca 1890. 
sekretarz prezesa

Z. K alicki. B . Henner.

4 Rafitierya
n a  p rz e d m ie śc iu  L w o w sk ie m , p o ło ż o n a  o b o k  go śc iń ca , rz ą d o w e g o  

( d a w n ie j  S u ia r z e w s k ie g o ) ,  
sk ładająca się z budynków murowanych i aparatów potrzebny, h do destylacj i 

jest wraz z ogrodem 2 morgowym i w szystkieini przynależytościarai

natyetmiast do wydzierżawienia lub sprzedania
z wolnej ręki.

B liższych  w iadom ości udziela sp ó łk a  Sclicinbacli & 1 >ufr.

M i m  i rnMrnD. iśMi SIti w Przemyśla
ulica Kazimierzowska (dawniej lwowska) 

poleca
Pokost domowego wyrobu prędko schnący, fHrhy olejne w ł u b k a c h  i farby olejne 
dla lakierników , larby do barw ienia m ateiyj wełnianych, jedwabnych i tp « lak 
damarciwy. kopalowy i inne, bronzy w płynie, lakier złoty do bucików i lakier 
do rz trp ien ia  skóry i nadanie jej połysku, najplepszy kit do porcelany. — 

K aruk stolarski, Karuk rybi, Gąbki, pendzle itp.
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P r z e m y ś l n iApteka pod Gwiazdą w Przemyślu
poleca przeciw kaszlowi, chrypce, katarom  płuc, astm ie itp. [j

TRAN LEK A R SK I biały daszki. 1 z ł. żółty po 40 i 70 ct.
SYRUP Z  PO D s FO R a NEM W A PN A  flaszka 120  i 160  zł.
SY KUP STY RY JSK I flaszka 80 et.
A LLO P ZIO ŁO W Y  flaszka 1-25 zł.
PROSZEK F IA K E k S K l znakom ity środek pud. 25 ct.

CUKIERKI D ZIEG CIO W E G eraudePa pud. 1 fl. CUKIFRK1 MCHOWE 
SS et., SŁO D O W E 10 ct., BODEŃSKIE 66  ct. SZLAZOW E, LUKRE- 

CYOWE, SALMIAKOW E itp.

Z y g m u n t J. Kalicki aptekarz.

Ś R O D K I  W E T E R Y N A R S K I E
aby zwierzęta dninowe wzmocnić do pracy z wiosną rozpoczynającej się, jako też przygoto­

wać do żwieżej paszy należy iiływać:
P ły n  r e s ty tu c y jn y  <11m k o n i  i z w ie r z ą t  dom ow ych

na ó^ólne otłabienie etłonków. do wzinocnirn a inuszkułów, przeciw reumatyzmowi, giebtowi, 
spuchliinie, zwichnięciom itp. — Cena jednej flaszki 1 zł,

P ro s z e k  r e e ty tn c y jn y  d ltt z w ie r z ą t  d o m o w y ch
na zołzy, gruczoły linfatycane, przeciw Kas.iowi, wzdęciom, obstrukcyi, cierpieniom żołądka

itp — Cena paczki lontowej 40 et 
Środki te polecane są przez pierwszorzędnych weterynarzy jako sumiennie sporządzone 

i niezawodne w skutkach.

Nabyć tylko można W  aptece pod Gwiazdą w Przemyślu
Z. J. KALICKI aptekarz.
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jjj Dro^uerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej lwowska)

poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydlą, wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, Kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej .luna Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. (i. Poppa z Wiednia, Cl. Tlnesa, C. Prot l.aski, Kielhausera i innych. 

Rozpylacze do perfum, łabęd/ik.  do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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UL Tylko nafta niewybuchowa i
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B U \  K 1 .1. VYI K  l ' O K A  l S K I ,  (Ustrzyki dolne) 

w P rze m y ślu  
„ N a  B r a m ie  ł .  I p r z y  u l iy  F r a n c is z k a ń s k ie j^

Wyłączna sprzedaż

Nafty bezpieczeństwa
( S i c ł i e r l i e i t e - l F e t r o l )

SPRZEDAJE I litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 ct.

Dla wygody P. T.  Publiczności ,  oraz dla  uniknięcia nadużyć  
ze stroDy s ług zostały zaprowadzone ab onam en tow e k sią żeczk i 
kup on ow e zawiera jące asygnaty  na 21 litrów naf ty za cenę 20 l itrów 
t. j. 5 */„ opustu z «en drobiazgowych.

A syg na t  tych nabyć  można oprócz w powyższym składzie,  t akże 
w handlach  P T.  Panó M achulskiego, E. W itk o w sk ieg o
A. B onrdona i w  Narodnoj T orh ow li.

Przy zakupnie  w beczkach ważących  około 150 kilo lub kamion­
kach  ważących około 25 kilo opuszcza się s t Ó S O W U y  rabat.

Bezpła tna  ods tawa nafty P. T.  Abonentom do pomieszkania  
we własnych szczelnie zamknię tych  naczyniach  i we własnym woz.e.
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Tylko nafta nieeksplodująca r

Potrzebny je s t

E K O N O M
i d a t a y

od I. kwietnia 1890.
Zgłoszeni* z wiarogodnym wyciągiem  

s świadectw adresować: Z a rzą d  dóbr  
O ie m ls  p o czta  S ą d o w a -W isz u ia .

Ii
1.0 Lu Szanowna Pani domu! Proszę .Suti. tf.JL

Henryka Franck’a Synowie
w L u d w ig8bu rg’u.

Marka ochronna.

c. k. uprzyw. Fabryka
Chomotow, w Lincu, i Koszicaeh,

Cze c h a c h .  G ó r n a  A us t r y j a .  w Wę g r z e c h .

Bucaresziie,
R u m u n .

Prawdziwa Kawa Prancka
n a j s i l n i e j s z a ,  n a j w y d a t n i e j  s z a ,  azatem n a j t a ń s z a

jako dodatek d0 k a w y  w ziarnie
do czarnej kawy: 4  łyżki kawy w Ziarnie- 1  łyżka kawy Franck’a 
„ białej „ 3  „ „ „ - 1  „  I Franck’a

Takowa jest do nabycia w świeżym zawsze gatunku 
w wsystkich handlach korzennych w kraju.
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L in z.
M arka łch ro r.r .a .

o łaskawy próbę tegoż.
j. i-, i-.. 13
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Orskien S. F. Piątktowioa* w I n  najilu.


